
Nr. 132. Rok XV.OLSZTYN, na czwartek, 8 listopada 1900.

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ  
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. —  
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na  
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen. 

Ojców mowy, Ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — Li s ty  a d r e s o w a ć  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś wsch. słońca 7 11 za. 4 16.
Jutro „ „  7 13 „ 4 14.
Pojutrze księ. ws. 6 19 za. we dnie.

O ś w i a t a !
Słowo to tak często dziś bywa powta­

rzane, ale, niestety, jak mało starań podej­
mowanych bywa, aby tę oświatę sobie przy­
swoić? Oświata ludu ma dokonać cudu, ale 
dokona go tylko wtedy, gdy cały lud, jak 
Polska długa i szeroka, gdy także wszystek 
lud, zdobędzie taki stopień oświaty i świado­
mości narodowej, że odczuwał będzie położe­
nie narodu naszego, że poczuje się polskim, 
gdy przytem czynami swymi, a nie tylko 
słowami udowodni, że kocha sprawę polską. 
To skutki oświaty narodowej, a takiej bar­
dzo nam potrzeba. Szerzyć ją zaś możemy 
za pośrednictwem polskich książek i gazet. 
Bez gazety polskiej nikt dziś obywać się nie 
powinien. J ak sól potrzebna do przyrządze­
nia każdej potrawy, tak czytanie regularne 
gazety polskiej potrzebne każdemu Polakowi, 
jeżeli nie chce się stać niejako obcym swe­
mu narodowi. Kto dziś gazety polskiej nie 
czyta, nie wie, co ogol narodu myśli o 
swera dzisiejszem położeniu, nie rozumie te­
go położenia i nie bierze udziału w pracy 
narodowej, jest martwym członkiem swego 
narodu, jest drzewem nie przynoszącem o- 
wocu, a takie drzewo bywa wycięte i w 
piec wrzucone.

Dalej czytać powinniśmy polskie książki, 
przedewszystkiem opisujące świetną przeszłość 
narodu naszego, to też książka, zawierająca 
dzieje Polski, znajdować się powinna w ręku 
każdego Polaka. Z przeszłości Polski czerp­
my naukę, jak pracować mamy dla przy­
szłości. Uczmy się dziejów ojczystych i na­
śladujmy cnoty przodków naszych, strzeżmy 
się zaś ich błędów. Gdy to uczynimy, wtedy i 
znajomość przeszłości narodu wielkie przy- 1 
niesie nam korzyści.

Oświatę zdobywa się przez naukę, naj- 
 przód w zakładach naukowych, a potem 
przez samokształcenie za pomocą czytania. 
Niech więc każdy z nas zawsze pamięta, że :  
»trzeba się uczyć, już minął wiek złoty«. 
Uczmy się więc bez przerwy, aby posiąść 
jak  najwyższy stopień oświaty, oświaty ta­
kiej, która nam może rzeczywistą przynieść 
korzyść, a więc oświaty opartej na funda- 
m encie katolickim i narodowo-polskim, a taka 
„oświata ludu, — rzeczywiście — dokona 
cudu“!

Wojna w Chinach.
Krwawą potyczkę stoczyły z Chińczyka­

mi wojska niemieckie. Od feldmarszałka hr. 
Waldersee nadszedł następujący raport z Pe­
kinu: „Po obsadzeniu Iczu przez kolumnę 
pułku Normanna, wyruszył drugi batalion dru- 

giego pułku wraz z saperami angielskimi ku 
Czekingkuan. Dnia 29 z. m. napotkał koło 

wielkiego muru na opór. Po zaciętej walce 
wzięto fort szturmem. Zdobyto pięć dział. 
Nieprzyjaciel, którego siły wynosiły do 1000 
ludzi, stracił około 50. Major Förster i sześciu 
żołnierzy jest rannych; jeden żołnierz zginął. 
Postawa wojska wyborna. Niemiecka flaga 
powiewa na murze chińskim".

Także w okręgu Kiauczau przyszło do 
krwi rozlewu: Gubernator w Kiao-czau dono­
si: „Dnia 1 b. m. zmuszone było wojsko nie­

mieckie zdobyć wieś, położoną 10 kilom, na 
północny wschód od Kaumis. Rozbójnicy i 
„bokserzy“ w mundurach wojskowych stawia­
li zacięty opór. Dwóch żołnierzy niemieckich 
jest rannych. Nieprzyjaciel poniósł znaczne 
straty".

Potwierdzają się też wieści, iż wojska 
mocarstw, zwłaszcza niemieckie, stosują się 
ściśle do słów cesarza Wilhelma, wypowie­
dzianych przy pożegnaniu pierwszej eks- 
pedycyi, iż »nie mają dawać pardonu«. I 
tak korespondent »Kreuzztg.« donosi, że po 
zdobyciu miejscowości Liansiang dnia 10 
września, żołnierza niemieccy zabijali bez 
pardonu każdego »boksera«, schwytanego 
z bronią w ręku. W ulicach miasta tego 
Chińczycy stawiali zacięty opór, tak, że 
Każdy dom osobno zdobywać było trzeba. 
Ponieważ jednakże uzbrojenie Chińczyków 
składało się głównie z dzid i mieczy, nie 
mogli się długo opierać znakomitej broni 
palnej Niemców i padali setkami, podczas 
gdy wojsko niemieckie straciło zaledwie 
kilku ludzi. Po zbobyciu miasta wypędzo­
no z niego wszystkie kobiety i dzieci (4000 
głów), zabrano bydło oraz inną własność 
Chińczyków, poczem całe miasto spalouo 
tak, że pozostało tylko wielkie pogorze­
lisko. Liczba rozstrzelanych po bitwie wy­
nosi 150. — Podobnie postępować mają 
także inne wojska, o czem wprost straszli­
we szczegóły, nie wiadomo tylko, czy praw­
dziwe, donosi korespondent pewnego wło­
skiego pisma.

Nadmienić jeszcze wypada, że chińskie 
wojsko regularne w Paotfingfu pomagało 
Francuzom strzedz bram miasta, i spokoj­
nie patrzało na to, jak palono gmachy pu­
bliczne i świątynię...

Z pola walki w Afryce.
Z Afryki nadszedł w sobotę od lorda 

Rober tsa następujący telegram do Londy­
nu: Ranni Burowie, którzy pozostali na po­
lu bitwy pod Potchefstroom, oświadczyli 
jenerałowi B artonowi, że w potyczce w 
dniu 28 października Burowie stracili 140 (!) 
ludzi w rannych, poległych i wziętych do 
niewoli. Jenerał Paget uderzył 1 bm. pod 
Rustenburgiem na oddział Burów z kor­
pusu Deweta i wyparł go z silnych stano­
wisk nad rzeką Vaal.

Straty angielskie w miesiącu paździer­
niku wynosiły 126 oficerów i 3475 podofi­
cerów i szeregowców. Na polu bitwy po­
legło 283; 367 umarło z ran w lazaretach, 
91 dostało się do niewoli burskiej, a reszta 
okaleczała bądź to wskutek chorób, wsku­
tek czego trzeba ich było odesłać do domu.

Lord Roberts głosił z tryumfem, że 
wojna na ukończeniu i wojsko angielskie 
odesłane zostanie jeszcze w listopadzie do 
Anglii, Tymczasem musiał to od wołać, bo 
mu wojsko koniecznie potrzebne. Wysła­
na będzie tylko kawalerya gwardyjska, 
która się stała zupełnie niezdatną do boju. 
Urzędowo nawet stwierdzają Anglicy, że 
Burowie mają jeszcze dosyć broni, amuni- 
cyi i żywności. Anglicy obawiają się, że 
w kolonii Przylądka spokojni dotychczas 
Burowie podniosą bunt przeciw Anglikom. 
Kilka angielskich pułków kolonialnych wy­

powiedziało posłuszeństwo, ponieważ im 
  się wojna sprzykrzyła i odesłać je musiano 
   do domu. Angielskie ministerstwo wojny 

ogłasza, że w tych obwodach Transwalu i 
Oranii, w których »bunt« się wzmaga, woj­
ska angielskie z polecenia rządu spaliły 
wszystkie farmy burskie, a mieszkańców 
uprowadziły dc kolonii angielskich. Po­
dobne środki zarządzone zostały dla kilku 
jeszcze obwodów.

Tak wygląda nowoczesna wojna, prowa­
dzona w imię cywilizacyi. Jest ona prawdzi­
wą hańbą dla końca wieKu dziewiętnastego. 
Prezydent Krüger zachorował niebezpiecznie. 
Donosi o tein do Londynu przywódzca nad­
zwyczajnej deputacyi burskiej Fischer. Stan 
chorego jest groźny. Dla tego Krüger będzie 
musiał zrezygnować z wszelkich kroków dy­
plomatycznych, jakie na rzecz republik połud­
niowo afrykańskich podjąć zamierzał.

Do „Standardu“ donoszą z Kapsztatu, że 
żona prezydenta Krügera leży w Pretoryi 
ciężką chorobą złożona.

Co tam słychać w świecie ?
— N ie m c y .  Ciekawe szczegóły poda­

ją „Braunschw. Neueste Nachrichten“, w 
jaki sposób przedostała się do prasy mowa 
cesarza Wilhelma, wygłoszona przy uczcie 
w Hildesheimie. Ponieważ reprezentatom 
prasy wstęp był surowo wzbroniony, udało 
im się przekupić jednego ze śpiewaków, 
który podczas uczty śpiewali. Sztuka się 
udała. Skoro para cesarska opuszczał \ pa­
łac, rzucili się reprezentanci prasy na owe­
go śpiewaka, który też opowiedział, co 
spamiętał i w ten sposób ku ogólnemu 
zdziwieniu miarodawczych czynników mo­
wa cesarska pojawiła się w dziennikach 
znacznie wcześniej.

— Niezależne dzienniki niemieckie u- 
derzają znów ostro na ministra Miquela. 
Minister ten udał się do Hildesheimu, gdzie 
bawiła także niemiecka para cesarska, i 
wypowiedział przy tej sposobności mowę, 
w której chwalił politykę wszechświatową 
Niemiec. Mówił najpierw o tem, co cesarz 
Wilhelm I zrobił dla Niemiec, a następnie 
w te odezwał się słowa: „A wnuk tego 
cesarza wprowadził Niemcy za morza na 
stanowisko mocarstwa wszechświatowego. 
Przy ciągłym wzroście ludności, przy wiel­
kim rozwoju handlu, przemysłu i żeglugi, 
nie mogą Niemcy pozostać tylko mocar­
stwem na lądzie. Spaliśmy 200 lat i teraz 
musimy się spieszyć, aby dogonić to, co 
zaniedbaliśmy. Naród niemiecki ma wiel­
kie cnoty, ale też niejedne błędy. Kto 
sprawy ekonomiczne stawia na czele, ten 
utrudnia tylko cesarzowi ekonomiczną jego 
politykę. Z wielkości i potęgi ojczyzny 
niemieckiej, ma każdy, czy rolnik, czy 
przemysłowiec, czy katolik, czy protestant 
równe korzyści.«

Niezależne dzienniki niemieckie piszą 
zgryźliwie, że p. Miquel bardzo szybko za- 
stósował się do wszechświatowej polityki 
nowego kanclerza hr. Bülowa, a «Deutsche 
Tagesztg.« zauważa: Mowa p. ministra Mi­
quela jest dobrą jako toast, lecz nie jako 
mowa polityczna. - My zaś dodamy, że 
od czasu wojny- francuskiej, a więc od cza­
su, kiedy Niemcy stały się jedną z naj-

Gazeta Olsztyńska.
Dziś : Engelberta.
Jutro: Czterech Koronatów. 
Pojutrze: Teodora M. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !



większych potęg europejskich, my Polacy 
i katolicy w tem wielkiem cesarstwie nie- 
mieckiem mamy ciągle i ciągle powody do 
skarg i żalów. Przyszła walka kulturna, 
która nam pakowała biskupów i księży do 
więzień, a kościoły zamykała, przyszedł 
nowy kulturkampf przeciwko mowie pol­
skiej, którą wyrzucono ze szkół, sądów i 
urzędów, nastąpił dzisiejszy ostry prąd 
przeciwko Polakom, który nam utrudnia 
wykonywanie naszych praw obywatelskich, 
poręczonych konstytucją, bądź przy ze­
braniach, bądź w towarzystwach. Przyszli 
hakatyści, którzy nas chcą zdusić nie tylko 
pod względem narodowym, ale i ekono­
micznym i zarobkowym. Więc, powtarza­
my, w tem wielkiem cesarstwie niemieckiem 
mamy wiele, bardzo wiele powodów do 
niezadowolenia, skarg i protestów. I z te­
go wnosić należy, że im silniejsze będzie 
cesarstwo niemieckie, tem ostrzejszy bę- 
dziemy mieli prąd przeciwko Polakom.

Wiadomości kościelne.
W a r m i ń s k a  dyecezya. Subdyakoni: 

Barczewski, Kabath, Kiszporski, Lilienthal, 
Połomski, Richert, Steinke, Stoff, Szotowski i 
Wolff otrzymali w niedzielę z rąk najprzew. 
ks. Biskupa warmińskiego święcenia na dya- 
konów, a kandydat teologii Artur Ziegler 
tonzurę i niższe święcenia. — Tegoroczna 
konferencya dziekanów odbędzie się we wto­
rek, 13 listopada we Fromborku.

C h e ł m i ń s k a  dyecezya. Ks. Herman 
Kościemski, proboszcz wojskowy w Gdańsku, 
otrzymał tytuł wyższego proboszcza (Ober- 
pfarrer).

P o z n a ń .  W uroczystość Wszystkich 
Świętych, brał najprzew. Ks. Arcybiskup po 
raz pierwszy po l 1/2 rocznej chorobie swojej 
udział w nabożeństwie katedralnem, które 
odprawił ks. Biskup Likowski w obec wy­
stawionego Najśw. Sakramentu. Kazanie wy 
głosił ks. kan. Szołdrski. —- Dnia 27 bm. od­
będzie się w Poznaniu pod przewodnictwem 
ks. Arcybiskupa Kongregacya obydwóch 
Kapituł i księży dziekanów obydwóch ar- 
chidyecezyi. Zeszłoroczna Kongregacya nie 
odbvła się z powodu choroby ks. Arcy­
biskupa.

Z b l i z k a  i z d a l e k a .
O ls z ty n ,  7 listopada 1900.

— Cesarz podarował niezamężnej Joan­
nie Pogorzelskiej w Renty nach maszynę do 
szycia.

— Z izby karnej, 5 listopada. 81-letni 
rybak Jan Guzewski, jego syn Jan i żona 
jego, wszyscy z Bartęga, stawali oskarże­
ni o kradzież. Wyławiać oni mieli drze­
wo spławiane do Olsztyna i krzywdzić 
przez to właścicieli. Wedle zeznań świad­
ków mieli prawo do wyłowienia takiego 
drzewa, które w trzy dni po spławieniu 
pozostało we wodzie i dla tego sąd ich u- 
wołnił od winy. — Piekarz Franciszek Hip- 
pler z Wolfsdorf stawał oskarżony o lekko­
myślne podpalenie. Dnia 25 sierpnia szedł 
oskarżony z dworca w Buchwałdzie do 
Jonkowa i przechodził obok zabudowań po- 
siedziciela Bonawentury Preussa z Kajn. 
Oskarżony palił cygaro, a przez rzucenie pa­
lącej się zapałki spovyodował pożar stodo­
ły, która się spaliła wraz z 32 furami żyta, 
10 furami siana, kilka funtami grochu, jako 
i dwoma chlewami z 8 świńmi, cielętami i 
cały martwy, inwentarz. Tylko budynki 
były zabezpieczone. Ponieważ wina oskar­
żonego została stwierdzoną, skazany zo­
stał na 200 m. kary lub 20 dni więzienia. 
— Za kradzież w dwóch wypadkach skaza­
ny został krawiec Rudolf Dzidek z Dużych 
Koszelew przez sąd ławniczy w Działdowie 
na 5 dni więzienia. Na założoną apelacyą 
izba karna zniosła pierwszy wyrok i ska­
zała D. w jednym wypadku na 3 dni wię­
zienia, w drugim go uwolniła. - Grózek 
Jan Roszkowski z Gębin skazany został 
za kradzież na 1 dzień więzienia. - Pię­
knym stróżem jest Krzysztof Jaworowski 
z Koziej góry. Kradł on w nocy okowitę z 
zamkniętego sklepu dobranym kluczem, w 
czem pomocni mu byli jego trzej dorośli 
synowie: Herrmann, Fryderyk i Adolf. 
Skazani zostali: Adolf i Fryderyk na 3 
miesiące więzienia, Herrmann na cztery 
miesiące, a stary Jaworowski na 5 mie­
sięcy więzienia.

— We wtorek odbył się tu targ na by­
dło. Spędzono mianowicie wiele bydła roga­
tego. Handlarzy zamiejscowych było także 
dużo, dla tego handel rozwinął się ożywiony. 
Płacono za młodociane bydło rogate 75 do 
100 m., lichsze dójki 150 do 180 m., lepsze 
250 m. Bydło na rzeź przynosiło 300—860 m. 
Małe prosięta płacono 8 do 9 m., większe do 
tuczenia 25 do 35 m., za tłuste świnie 33 do 
35 m., za centnar żywej wagi. Koni było 
mało i płacono wedle dobroci 100 do 150 m., 
180 do 200 i 350 do 450 m. za konia.

— Zarządzca śpichrza i ogrodowy -Au­
gust Opfermann i pasterz Simon Urban w 
Bartężku otrzymali od cesarza ogólną od­
znakę honorową.

* P u r d a .  W dzień zaduszny powiesił 
się tu czeladnik rzeźnicki H. Przehulał on po­
dobno jakie 200 marek pieniędzy które otrzy­
mał od majstra na zakupy i z obawy przed 
karą życie sobie odebrał.

* Wa r t e m b o r k .  Od iskry z tak 
zwanej ruskiej rury powstał ; w piątek ogień 
u kupca pana H. Uszkodzone zostało za jakie 
80 m. towaru. Ogień wcześnie spostrzeżono i 
ugaszono.

* B i s k u p i e c .  Dla tutejszej załogi 
wojskowej urządzony b yć ma zakład do 
kąpania i pływania. Wybrano do tego je­
zioro Kraks, należące do nadleśnictwa Sa­
dłow .

E łk  (na Mazurach). Nowy cios spotkał 
w sobotę tutejszą „Gazetę Ludową“. Przed 
izbą karną tutejszego sądu ziemiańskiego to­
czył się trzeci z rzędu proces przeciwko re­
daktorowi p. Bahrkemu, którego na czas pro­
cesu z więzienia przyprowadzono przed kra­
tki sądowe. Tym razem skarżył go o obrazę 
rektor (nauczyciel) p. Herbst z Pisanicy, któ­
ry w starym opisie „ Wędrówki po Mazowszu“ 
przedstawiony był nieco drastycznie jako a- 
mator piwa. Prokurator wniósł o karę aż 9 
miesięcy więzienia, sąd zaś skazał go na 3 
miesiące kary dodatkowej do dwóch miesięcy, 
które obecnie odsiaduje. Razem więc pięć 
miesięcy. A wkrótce odegra się znów odro­
czony poprzednio proces o obrazę nauczycie­
la p. Redemunda z Szymanów, który przy­
sporzy zapewne jeszcze kary biednemu redak- 
torozi. Smutne więc nad wyraz położenie
cze tylko pięć minut drogi, może mniej, 
może już by go usłyszeli, gdyby zawołał 
głośniej, bo dalej iść nie potrafi, tak jest 
osłabiony. Potarł znów ręką czoło i uczuł 
krople zimnego potu. Chciał zawołać: ra- 
tunku, ale głos zamarł mu w gardle.

Płomień lampki chwiał się i z żółtego, 
zmieniał w błękitny.

Znów chciał iść dalej — ale już nie 
mógł, nie mógł: czuł, że musi usiąść choć  
na chwilę i wiedział razem, że gdy to u- 
czyni — to zginął! Zaczepił lampkę o gu­
zik ubrania i złożywszy ręce, zaczął się 
modlić i czuł równocześnie, że jest już nie­
przytomny, senny... było mu dobrze, przy 
tej modlitwie... Zdawało mu się, że stoi 
w windzie i dziękuje Bogu za ocalenie 
szczęśliwe: więc uklęknie i pomodli się,, 
tak będzie lepiej... Kolana same ugięły 
się pod nim coraz niżej, niżej... głowa o- 
padła mu na piersi... światło zgasło...

Zdało mu się, że strop spękany z o- 
gromnej, aż do nieba sięgającej komory, 
runął mu na głowę.

— Otworzył oczy i pierwsze slowa, 
które usłyszał, były:

— Boże mój! on żyje, żyje! — dzieci, 
tatko żyje!

Nie mógł zdać sobie sprawy: co się z 
nim dzieje? Wiedział, że jedną jego rękę 
trzyma żona, do ust ciśnie i gorącemi o- 
blewa łzami, a do drugiej tulą się dwie 
główki jasne.

Powoli, powoli zaczynał przypominać 
sobie wszystko.

Nie miał siły pytać o rozmiary ka­
tastrofy.

Przytulił do swych piersi te trzy dro­
gie głowy i nie wiedział, czy się więcej 
cieszy tem słońcem złotem, które na łoże mu 
pada, czy tem, że go Bóg ocalił? ale snać 
cieszył się bardzo, bo łzy spływały mu po 
twarzy.

( K O N I E C . )

(Dokończenie).
Zdala dochodził podziemny, głuchy 

gwar ludzi w podszybiu zebranych. Była 
to właśnie jedna ciemna, zbita masa głów. 
Lampki pogaszono, ażeby nie przeszka­
dzały w cisku: jeden tylko płomień latarni 
podszybia rzucał mdłe światło na blade 
górników twarde, na których więcej może 
smutek, niż przestrach widoczny. Wiedzia­
no, że ogień w kopalni, to w każdym ra­
zie utrata zarobku, pozbawienie środków 
utrzymania rodziny przez czas dłuższy. 
Tłum się rozsunął, ujrzawszy inżyniera.

— Jest kto z mego rewiru? — zapytał.
My wszyscy z zachodnich.

— Dał kto znać ludziom moim?
— Panie inżynierze, my ledwie sami 

z życiem uciekli, do wschodniego daleko. 
Słów końcowych nie słyszał, bo przesu­
nąwszy się z trudem wąskim szpalerem, 
który dla niego zrobiono, zaczął iść szybko, 
biedź prawie — ku wschodowi kopalni. 
Za minut 15 powinien tam zdążyć; przez 
czas tak krótki ogień nie może się jeszcze 
tak bardzo rozszerzyć, ażeby dostęp do 
szybu był zaparty. Nie o ogień tu zresztą 
chodziło tylko o gaz węglowy, który każ­
dej chwili mógł zająć poziom cały, a wte­
dy — wszystko przepadło! Wiedział o tem
i dla tego pędził, co mu sił starczyło. Gdy­
by tylko główny chodnik przebył, potem 
komora, kilka drabin — i jest u swoich i 
od śmierci ich ocali .  Boże dopomóż! do­
koła niego była cisza grobowa... słyszał 
uderzenia o podłogę kropel sączących się 
z powały. Trudno było przypuścić, że o 
kilkaset metrów ogień szaleje, że z zacie­
kłością szatańską niszczy podpory, ruszto­
wania, olbrzymie wiązania belek; owoc 
żmudnej i tyloletniej pracy rąk ludzkich i

jak Moloch ofiar chciwy, płynie w czelu­
ściach czarnych chodników, ziejąc zabój­
czym oddechem: naprzód i naprzód, póki 
wszystkiego z powietrza nie wyssie tlenu, 
póki ostatniej nie spopieli belki, póki na­
reszcie w ściany skał martwych zamknięty, 
własnym się dymem nie zdławi...

Wtem światło lampki zaczęło się zmniej­
szać i równocześnie myśl okropna, myśl, 
jaką skazaniec mieć musi, gdy obok siebie 
ujrzy narzędzia śmierci, przeszyła mu gło­
wę. Zbliżał się do chodnika, łączącego 
rewir zachodni z wschodnim... lampa przy­
gaszą, więc gaz węglowy już te obszary 
kopalni zajmować zaczyna. Podniósł wy­
żej światło, które jaśniej błysnęło i zaczął 
biedź jeszcze prędzej. Ale czuł, że nie dłu­
go musi stanąć, wypocząć, bo mu płuca i 
serce pękną. Oparł się o ścianę chodnika, 
trzymając światło tuż przy piersi i wtedy 
już spostrzegł, że zaczyna słabnąć, że to 
osłabienie nie tylko samym szybkim cho­
dem jest spowodowane... więc gaz już mo­
że jest w całem powietrzu? Włosy stanęły 
mu dębem, a równocześnie uczuł żal o- 
kropny, nie wysławiony, żal za życiem, do 
którego ten zdrowy organizm rwał się ca­
łym zasobem sił młodości, żal taki, że go 
ludzkie serce znieść już chyba nie powinno! 
Więc ma umrzeć tu, sam, bez ratunku, bez 
pomocy, bez pożegnania swoich najdroż­
szych? Nie! to być nie może, Pan Bóg te­
go nie zechce! Wszak on, spełniając swój 
obowiązek święty, biegł ratować tych bie­
daków, którzy tyle osierocą rodzin, więc 
dójść musi — wszystkie wytęży siły — i 
dojdzie! Krople, sączące się z powały, u- 
padły mu na skronie, roztarł je dłonią i 
orzeźwił się trochę... znowu otucha wstą­
piła mu do serca. Zaczął iść, ąle już kro­
kiem chwiejnym,przystając co chwilę, odwra­
cając się, czy nie zobaczy kogo po za so­
bą, bo echo jego własnych kroków robiło 
wrażenie, jakby ktoś się przybliżał. Jesz-

W podziemiach.



„Gazety Ludowej“, tem więcej, iż dla zupełne­
go braku funduszów nie jest w stanie udzie­
lić  p. Bahrkemu żadnej pomocy, jak adwoka­
ta itp.

* M a lb o r k .  Pensyonowany urzędnik 
kolejowy, były sekretarz ruchu, Lukowski, 
został przez kolej przejechany. Koła przeszły 
mu przez głowę i uśmierciły na miejscu.

* S z tu m . W Zajezierzu skradziono ro­
botnikowi Wróblewskiemu 20 gęsi, robotniko­
wi Sadojowi 6 gęsi. Także do rybaka Glinkow- 
skiego zakradli się złodzieje, lecz zostali 
spłoszeni.

* J a s t a r n i a .  Gazety donosząc, że 11 
bm. rozpocznie się tu misya, zauważają, że 
takowa odbyła się tu też przed mniej wię­
cej 50 laty. Ta wiadomość jest niedokładną. 
Pierwsze misye w dyecezyi chełmińskiej od­
bywały się r. 1852. Pół wyspiarze brali żywy 
udział w misyi puckiej, o czem wspomina 
O. Henryk Jackowski w »Namowie do trzeź­
wości«. W Jastarni samej misyi nie było.

* B y tó w . Właściciel dóbr, gorzelni, ce­
gielni parowej i tartaku parowego L. z Poł­
czyna, zawiesił wypłaty. Długi wynoszą 360 
do 390,000 m. Podobno wielu drobnych wła­
ścicieli i rzemieślników straci znaczniejsze 
sumy. Konkurs już na sądzie bytowskim o- 
głoszono.

* S w ie c ie .  W nocy spalił się dom ko­
morniczy, własność p. Spechta, we wsi Wią- 
gu. Ludzie ledwie zdołali ujść ze życiem. Je­
den z mieszkańców znalazł w gruzach 600 
marek w złocie, całą swoją oszczędność nie­
naruszoną. Sprzęty domowej odzież, jako też 
wszelkie ruchomości w ogniu zgorzały.

* N o w e. Nauczyciel Gronau, powraca­
jąc w poniedziałek wieczorem ze sądu ław­
niczego w Nowem, gdzie występował jako 
świadek, został napadnięty przez trzech nie­
znanych ludzi i szkaradnie pożgany nożami.

* W ą b r z e ź n o .  Wiadomość podana 
przez niektóre pisma, jakoby w Ryńsku przy 
rozbieraniu murów pałacowych znaleziono ko­
ronę szczerozłotą, która miała być koroną 
polską, okazuje się wymysłem. Korony takiej 
nie znaleziono.

* Ś r e m  w Poznańskiem. Na wiecu, ja­
ki się tu odbył, przemawiał także ks. pro­
boszcz Wiśniewski z Książa i powiedział 
między innemi te piękne słowa: »Chcąc od­
wrócić klęski wielkie i naprawić, co Niemcy 
psują, trzeba pracować w domach polskich. 
Każdy dom polski powinien być twierdzą, 
do której żaden minister ani inspektor szkól- 
ny nie mają dostępu. Rodzice polscy powin­
ni uczyć dzieci języka ojczystego i śpiewu, 
powinni uczyć kochać strony ojczyste, aby 
gdy dzieci wyrosną, nie wędrowały w stro­
na niemieckie. Wzywam matki (na wiecu o- 
becne), aby strzegły domowych ognisk przed 
germanizacyą. Każdy Polak i każda Polka 
czynić powinni tak, ażeby umierając, mogli 
sobie powiedzieć; „Spełniłem swój obo­
wiązek !“

* C z ę s to c h o w a .  Składki na odbu­
dowanie spalonej wieży na Jasnej Górze 
płyną ze wszystkich stron Polski bardzo 
obficie. Rząd rosyjski pozwolił na zbiera­
nie sumy 150000 rubli. Otóż zapewniają, 
że jeżeli składki tak dalej popłyną jak do- 
tyczas, to do Nowego Roku suma ta bę­
dzie zebrana.

* R z y m . Skradzione w Watykanie pa­
piery wartościowe zostały obłożone aresztem 
w Genui i Medyolanie, gdy ich właściciele 
chcieli je zamienić na gotówkę. Papiery opie­
wają na 200000 franków.

Człowiek w walce z żywiołami.

Gdy po zniszczeniu Galvestonu rozeszła 
się wieść, że pozostali przy życiu mieszkań­
cy tamtejsi postanowili odbudować miasto, 
mimo że miejscowość ta każdego czasu dru­
gim podobnym zalewem morza nawiedzona 
być może, podniosły się głosy niedowierza­
nia, bo ludzie jakoś nie przypuszczali, iż mo­
żna życie swe w taki sposób narażać.

Czyi jednak mieszkańców Galvestonu 
można nazwać nierozsądnymi, że nie zważa­
jąc na przesąd, odbudowują swe miasto? Na­
uka i historya powiadają, że nie. Dwie te

przewodnice pouczają nas, że nie ma bez­
piecznego miejsca na ziemi, a na poparcie 
tego podają nam fakta i liczby. Nauka wy­
kazuje, że prawie każdy zakątek na kuli 
ziemskiej w pewnym okresie czasu nawie- 
dziony był już to powodzią, już to ogniem i 
lodowcami, to znowu zakryty został wybu­
chami wulkanicznemi albo gwałtownem 
trzęsieniem ziemi, a przy każdej takiej ka­
tastrofie nie mogło obejść się bez utraty ży­
cia ludzkiego. 

Takiem miejscem jest miasto Quito w 
Ekwadorze. W mieście tem trzęsienie ziemi 
daje się uczuwać codziennie. Od czasu gdy 
miasto zostało odkryte przez Hiszpanów, nie 
było ani dnia, aby nie było tamże trzęsienia 
ziemi.

Bardzo wiele miast jest wystawionych 
na wichury i zalewy morskie jak miasto 
Galveston. Miasta nad brzegami mórz, osady 
całe w dolinach Ohio i w Ameryce Missisipi 
zbudowane są poniżej poziomu wody i mogą 
być zniszczone powodzią.

Człowiek szukający bezpiecznego miejsca 
na górach naraża się na niebezpieczeństwo 
wskutek osunięcia ziemi, albo też stawia so­
bie dom na wulkanie. Co się tyczy trzęsie­
nia ziemi, to nie było miejsca na kuli ziem­
skiej, gdzieby trzęsienie nie dało się uczuć. 
Trąby powietrzne mogą nawiedzić każdą 
miejscowość, począwszy na południe od po­
larnych okolic, a gdzie trąba powietrzna jest 
niemożebną, tam może przyjść śnieżyca lub 
podobna katastrofa. Nie mamy pewności, 
czy pewnego wieczora np. wysokie góry nie 
zapadną się w głąb ziemi i czy w miejscu 
tem nie powstanie jezioro. Są to wypadki 
nieuniknione, ale ponieważ zdarzają się w 
tak wielkim odstępie czasu, że ludzie ich nie 
pamiętają, a zatem zaczynają dziwić się, 
gdy wypadek się taki stanie.

Jest faktem stwierdzonym, że całe wy­
spy i stałe lądy bądź to podnoszą się i u- 
noszą, bądź też zanurzają się z czazem zu­
pełnie. Wielkie obszary Holandyi są już dzi­
siaj położone o wiele niżej od poziomu mo­
rza i tylko silnym groblom zawdzięczać na­
leży, że obszarów tych dotychczas morze nie 
zalało. Nauka stwierdza także fakt, że Ho- 
landya, Belgia i Dania oraz całe południowe 
wybrzeża Bałtyku powoli się obniżają. Cały 
ląd Atlantis zniknął pod wodą — dla cze- 
gożby inne lądy taki sam los nie miał 
spotkać ?

Do tych które się podnoszą, należą Za­
chodnie Indye, zachodnie wybrzeża południo­
wej Ameryki i Spicbergów. Całe gromady 
wysp Japońskich wyłoniły się z wody w 
bardzo krótkim czasie.

To też teraz coraz więcej wiary znajdu­
je nauka, że wnętrze ziemi jest puste a sko­
rupa tylko gruba, przypuśćmy na tysiąc mil 
angielskich, tworzy kulę ziemską. Ziemia 
wewnątrz pusta najlepiej tłómaczy przypły­
wy morza, trzęsienia ziemi i wulkany. Czło­
wiek tylko dotarł do głębokości 6000 stóp 
do wnętrza ziemi i nic nie wie o tem, jaki 
jest środek naszego globu.

A chociażby ziemia sama nie groziła 
niebezpieczeństwami, to w przestrzeni są ty­
siące zerolitów (ciał niebieskich), które spa­
dając na ziemię, mogą zburzyć gdzieś dom, 
a w nim pozbawić łudzi życia. Może zdarzyć 
się oberwanie chmury lub pioruny, to 
wreszcie straszna jakaś zaraza, ta k że niema 
na kuli ziemskiej bezpiecznego miejsca.

(Dokończenie nastąpi).

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c i e  d z ie c i  w a ­
s z e  c z y t a ć  i p i s a ć  p o  p o ls k u !

R o z m a i t o ś c i .
Z a s y p a n e  wesele. O strasznym wy­

padku donoszą z Jininy w Turcyi. Odbywa­
ła się tam uroczystość weselna, w której bra­
ło udział 50 przeszło osób. Nagle w czasie 
zabawy runął dach sali weselnej. Wydobyto 
z pod gruzów nowożeńców i 5 innych osób 
ciężko rannych, dalej zwłoki dwóch mężczyzn, 
4 młodych kobiet, 4 dziewcząt chrześcianek, 
młodej turczynki i 2 chłopców turków.

D an y  dla Papieża. Podczas dorocznej 
procesyi w Bilbao (Hiszpania) gołąbka usiadła 
na obnoszonym po mieście posągu Najśw. 
Panny. Odpędzana kilkakrotnie, wciąż wra­
cała, siadając zawsze na ramieniu Matki 
Boskiej. Gdy procesya weszła do kościoła, 
gołąbka dała się pojmać. Otóż ostatnia piel­
grzymką, hiszpańska ofiarowała
ją Papieżowi, który był bardzo wzruszony 
tym darem. -  Pielgrzymka neapolitańska 
ofiarowała Papieżowi złote pióro, którem 
Ojciec św. obiecał skreślić pierwszą datę no­
wego stulecia. Jest to wytworny klejnot, cy­
zelowany przez neapolitańskiego artystę E. 
Ingaldi. Wysmukła kolumna zakończona jest 
u podstawy aniołkiem, trzymającym tarczę z 
herbem Peccich z jednej strony, a z drugiej 
z insygniami pontyfikalnemi, tyarą i klucza­
mi św. Piotra. W górnej części kolumenka 
zakończona jest kapliczką w stylu gotyckim. 
Na czterech jej rogach są statuetki: Matki 
Boskiej Niepokalanego Pocięcia, św. Pio­
tra, św. Pawła, oraz św. Januarego, patro­
na Neapolu. Nad kopulą wznosi się postać 
Zbawiciela z krzyżem brylantowym n a ra ­
mionach. Ten krzyż ma przypominać Ojcu 
św. dziennik, który zbierał składki na ten 
dar neapolitański — Croce. Pióro mieści 
się w funterale z łacińskim napisem dedy­
kacyjnym.

Z u c h w a ła  kradzież. W tych dniach 
pociągiem nocnym jechał z Wilna do Miń­
ska młody ziemnianin P. Wszedłszy do 
przedziału II kl. zastał tam jakiegoś wieko­
wego już jegomościa który z nim rozpo­
czął rozmowę. Na następnej stacyi do tegoż 
przedziału weszła młoda panienka. Po 
chwili ziemianin P., zmęczony podróżą po­
łożył się i gdy na dobre zasnął, ów stary 
jegomość z figlarnym uśmiechem wyciąg­
nął mu pugilares z kieszeni i zwracając się 
do nowo przybyłej panienki rzekł: „Jakto 
dobrze, że z nim jedzie ojciec, gdyby tak 
złodziej, pieniądze przepadłyby na zawsze". 
Niedługo petem ów »ojciec« wyszedł z 
przedziału, powiedziawszy współtowarzy- 
szce podróży, że idzie do drugiego wago­
nu, gdzie jedzie jego znajomy i prosił, aże­
by to oznajmiła synowi, gdy się przebu­
dzi. P. obudził się dopiero na trzeciej stacyi 
i przekonał się że padł ofiarę zuchwałej 
kradzieży. Ów »ojciec« zabrał mu pugilares 
z 5000 rb. Pomimo natychmiastowych po­
szukiwań, na ślad mniemanego ojca nie na­
trafiono.

można teraz zapisywać »Gazetę Olsztyńską« 
na wszystkich pocztach lub u listowych 
wiejskich.

Roboty w polu teraz zupełnie pokończo­
ne, wieczory długie i Świąt będzie wiele, 
więc na brak czasu do czytania skarżyć się 
teraz nikt nie może. Najpożyteczniejszą, naj­
tańszą i najszlachetniejszą zaś rozrywką w 
wolnym czasie jest czytanie. Niechże tedy 
Czytelnicy nasi rozejrzą się w koło siebie i 
zachęcą do zapisania »Gazety Olsztyńskiej« 
na listopad i grudzień wszystkich tych, któ­
rzy dotąd jeszcze żadnego polskiego pisma 
w domu nie mają.

»Gazeta Olsztyńska« z dodatkami 
»Gość Niedzielny« i »Gospodarz« wycho­
dzi trzy razy na tydzień i kosztuje na 
listopad i grudzień na wszystkich pocztach 
lub u listowych wiejskich tylko 6 7  f e n . ,  
z odnoszeniem w dom przez listowego 
8 4  f e n .

W i a r u sy !! Zapisujcie, czytajcie, roz­
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską«.

Na

listopad i grudzień
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tylko lepsze gatunki.
Prawdziwe petersburskie kalosze.

Ub r a n ia  sp o d n ie .
j a k  k o s z u l e  w e ł n i a n e ,  g a c ie ,  k a m i z e l k i  i t d 

W s z e l k a  o b l e k a  d l a  r o b o t n i k ó w .

Polecamy po c e n a c h  h u r t o w n y c h  :

Żek (Rippentabak)
funt po 15 fen.

Tabakę do zażywania
funt po 5 0  fen.

Cygara od 2,50 mk.
za 100 sztuk począwszy, 

jako i wszelkie p r z y b o r y  d o  p a l e n i a  jak 
                c y g a r n i c z k i ,  f a j k i  i t .  d .

Adolf Reisewitz i Spółka
W a r t e m b o r k ,  ul. L u d w ik i .

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O-Pr).

Wyprzedaż!

K alendarz Katolika
na rok 1901

odznacza się doborową, ciekawą i pouczającą 
treścią, albowiem zawiera: Kalcndaryum. Ży­

woty Świętych Pańskich. Żywoty zasłużonych mężów. Stuletni ka­
lendarz. Przysłowia. Zapiski. Ważne dnie w rodzinie. Wiersz 
na Nowy rok. Za winy ni epopełnione, powieść. Święty Jan 
Kanty, legenda wierszem. O oku, napisał dr. Hulewicz z By­
tomia. Bitwa pod Jarosławiem, ustęp z powieści „Potop“. Święty 
Jacek, legenda wierszem. Ofiary nałogu, powieść. Jak sobie ra­
dzić, gdy zachoruje dziecko? Św. Jan Kanty wśród rozbójników, 
legenda wierszem. Krwawe zapasy, o wojnie angielsko-burskiej. 
Miłuj bliźniego twego. Henryk Sienkiewicz. Przygody i figle żoł­
nierskie: Jak żydów strzelać nauczono; Marsz, marsz ku Frydlądowi; 
Straszna armata; Komorek; Trębacz Jaszczołd; Cesarski grenadyer; 
Rosół kanonierski. Oszczędność, spółki i banki w społeczeństwie 
polskiem. Przestrogi dla panien, wychodzących za mąż. Lis i wino­
grona. Jak zastawiać sidła na zwierzęta drapieżne. Główniejsze 
wskazówki dotyczące chowu i tuczenia świń. Zabawy naukowe. 
Nasze obrazki. Praszki. Niegodziwość ukarana. Zadania i łami­
główki. Taryfa pocztowa i inne wiadomości codziennie potrzebne. 
Jarmarki w roku 1901 na Ślązku, w W. Księstwie Poznańskiem, 
w Prusach Zachodnich, w Prusach Wschodnich, w obwodach: Arns­
berg i Magdeburg; na pograniczu Galicyi i Slązka austryackiego. 
Ogłoszenia. Wszystkie powieści, wiersze i rozprawy ozdobione są 
pięknemi ilustracyami. Prócz tychże dodaje się następujące obrazki 
wielkości kalendarza: Pan Jezus sewilski, obraz kolorowy; Św. Ro­
dzina, kopia cudownego obrazu w Kalisza; portret Henryka 
Sienkiewicza; Ojciec św. ogłaszający rok Jubileuszowy; szczyt 
kopca Kościuszki; artylerya angielska w bitwie pod Kolenzo; 
szturm anglików na pozycye burskie; Burowie wciągają na górę 
wielką armatę zwaną Long-Tom; posłowie znajdujący się wraz 
z  rodzinami swemi w czasie rzezi chrześcian w Pekinie; otwar­

cie wystawy paryskiej; główny widok wystawy paryskiej.
  Nadto dodaje się jeszcze do kalendarza: kalendarz 

ścienny i  kalendarz kieszonkowy.
Cena kalendarza 50 fen., z przes. 60 fen.

     Pokój meblowany
jest zaraz do wynajęcia.

U lic a  D o ln a  k o ś c i e l n a
(Unterkirchenstr.) 8, na dole.

U C Z N I A
umiejącego po polsku, przyjmie

A nton i Wolff
w Wartemborku.

Ucznia,
syna porządnych rodziców, przyj­
mę zaraz do mego składu żelaza.

Louis Riess.

  u c z n i a  
przyjmie zaraz

Franciszek Zentek,
czapnik w W a r t e m b o r k u .

W S t a r y m  O ls z ty n i e
(Vorsztandzie)

potrzebny jest od 15 listopada

Małe
mieszkanie sklepowe

jest do wynajęcia w ulicy Kole­
jowej (Bahnhofstr.) nr. 46.

K o r z y s t n e  z a k u p n o  d l akowali, ślusarzy i bednarzy
w  ż e l a z i e  s z t a b o w e m  i g i ę t e m ,  

o s i a c h ,  b u c h s a c h  i t .  d  , gdyż mój dobrze 
zaopatrzony skład w te rzeczy wyprzedaję po ka­
żdej przystępnej cenie.

Louis Riess,
O L S Z T Y N ,  r y n e k  n r .  3 2 .

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
-  n a j l e p s z y c h  z e g a r k ó w  i b iż u t e r y i .  

Z e g a r k i  s r e b r n e  męzkie cylind. kluczyk 
lub remont, zl. brzeg 6 kam. po 9, 10 50, 11,50 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20 18,20 m., niklowe po
5.50.6.50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50, 60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 185, 
2,10, do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś l u b n e  o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła­
my a przysełając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i cenv. Za każdy zegarek da-

jemy na 5 l a t  p i ś m i e n n ą  g w a r a n c y ą .  Zamówienia i podzię­
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c i ą g n i ę t y  i na minutę uregulo­
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

W aleryan  Cichowicz , polski fachowy zegarmistrz
w  P p z e m e n c i e  (Priment Kr. Bomst).

Pieniądze najlepiej przesyłać przekazem pocztowym (Post­
anweisung); porto przekazu aż do 5 marek wynosi tylko 10 fen.,  
za wyższe sumy 20 fen; — Adres dla przesyłek listów i pieniędzy:

„KATOLIK“ w Bytomiu (Beuthen O.-S.)

k r o w i a r z

z  p o m o c n i k i e m .

Jak spisać testament,
aby był w

ażny, o tem
 zaw

iera dokładne przepisy książka p. t.:

testament prywatny i nagły
napisana przez radzce sądow

ego M
arcusa, przetłóm

aczona i do 
potrzeb ludności polskiej zastosow

ana przez dr. W
. Celichow

- 
skiego, a w

ydana nakładem
 „K

atolika“ w
 B

ytom
iu.

C
en

a 2 m
ark

i, z przesyłką 2 m
b

. 10 fen
.

 
 

Przesyłka odwrotna.

„Katolik“ w Bytomiu 
(Beuthen O.-S.)

Fabryka cygar.

B . J a c o b
poleca

na jesień i zimę
w rzadko wielkim wyborze 
  p a l e t o t y k r y m e r ,  e s k i m o  i we

wszystkich modnych materyach od 
9  m a r e k  aż do najlepszych, p ł a s z -

c z e  H o h e n z o l l e r n  po 16, 20, 25 i 
33 marek, p ł a s z c z e  c e s a r s k i e  i 
b u r k i  od 9  mk., j o p y z  l o d e n ,
bardzo ciepło futrowane od 5 do 10 marek, 
p ł a s z c z e  d l a  c h ł o p c ó w  i u b r a n i a  o d  2  m .

Obuwie dla mężczyzn i chłopców


